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Więksżość fabryk przystąpiła d pracy 


Tylko w jednej fabryce strejkujący wypędzili kobiety z fabryki. — Pozatym panuje 
w mieście zupełny spokój. 


W porównaniu ze Środą sytuacja 
strejkowa zmieniła się na korzyść. Przy 
stępowanie do pracy zatacza coraz to 
szersze kręgi W dn dzisiejszym najwięk 
sze łódzkie zakłady bawełniane, za wy 
jatkiem tow. akc. Geyer są prawie cał- 
kowicie lub w bardzo znacznej mierze 
uruchomione, To samo tyczy sie wielkie 
go przemysłu wełnianego, Stan taki jest 
identyczny z pełną likwkdacją strejku. 
Ci robotnicy, którzy nie powrócili do- 
RA do pracy znajdują się w mniej 


Podjeły pracę: tow. akc. Schefbler i 
Grohman, l. K. Poznański, Widzewska | 
manufaktura, Steinert, Rosenblatt, Buh- | 
le, Niclarnia. W tow. akc. Geyer podjęśo | 
pracę, lecz następnie ją porzucono I ob- 
radowano nad obecną sytuacją strejko- 
wą. Należy się jadnak spodziewać, iż 
praca zostanie w południe podjęta. 

We wielkim wełniarym przemyśle 
ruszyły: tow. akc. Wultisołm, Barciński, 
Kroening 1 inni. 

Zakłócoma tylko częściowo spokół w 
fabryce tow. akc. Markus Kolm, gdz} 


| 


Rynek dewizowy. 
w Łodzi. 


Ogólne położenie na ryn- 
ku finansowym łącznie z 
ewnemi pogłoskami o kro- 
Kash przedsiębranych w kie- 
runku ukonstytuowania ban- 
ku emisyjnego, wywołały I 
nadal utrzymują minorowy 
nastrój na rynku dewizowym. 
Prywatnie żądano za wypła- 
tę na New York 1,700,000 — 
płacono .1,850,090. 

Zaofiarowanie walut wyso- 
kocennych ogromne. 


TRANZYT ZBOŻA SOWIETÓW 
PRZEZ POLSKĘ. 

RYGA, 1 listopada — AE donie- 
siania ze źródeł sowieckich firma Schon 
enter tworzy mieszane polsko-rosyjskie 
towarzystwo mające na celu przewóz 
zboża rosyjskiego przez Polskę oraz 
przez porty Gdańsk, Królewiec i Ham- 
burg. 


NOWY GABINET SASKI. 

PAT. — DREZNO, 1 listopada — 
Taprzysiężenie nowego prezesa mini- 
strów nastąpi dziś wieczorem. Zaraz po 
zaprzysiężeniu prezes ministrów Fel- 
lieb ukonstytuje swój gabinet, a jedno- 
cześnie komisarz rzeszy Heiutze złoży 
swój urząd. 


PARYŻ—ŁONDYN 3:1. 

PAT. — PARYŻ, 1 listopada — Pol- 
radjo. Zawody piłki nożnej między re- 
prezentacyjną drużyną Paryża i repre 
zeńtacy jną drużyną Londynu zakończy 
b się zwycięstwem drużyny Paryża w 
stosunku 3:1. 


ło sk owe zebranie dele- 


wnosić, iż ośwładczą się wane za 
podjęciem pracy. 


wnosić iż streik tam jest 


zatargu w Łodzi. 
TET TENTE ECKO 


Jeden tylko, jeden cud, 
Z polską szlachtą—polski fud'!... 


Rys. T. Kleczyński. 


ses Pan Kucharski wespół z Witosem kupii»we wschodniej 
Małopolsce kilka zakładów przemysłowych, 


(Z gazet). 
UZ KRW PETEDE PONO APZCCAE 


} gróżki sowietów w stronę Polski. 


RYGA, 1 zer — Moskjewskie 
ulzwiestia* wyst z protestem prze- 
ciwko rzekomemu prześladowaniu pod- 
danych sowieckich przez władze polskie. 

Twierdzą, że poddani ci są jakoby prze 
trzymywani w obozach pics 
w najgorszych warunkach sanitarnych, źle 
traktowani f wydalani na granicę sowiec- 


Mord polityczny w Bulgarji 

PAT. — SOFJA, 31 października. — 
Były minister dr. Mikołaj Genadjew, w 
chwili gdy powracał wczoraj wieczorem 
do domu został przez nieznanego spraw- 
cę zamordowany. Towarzyszący mini- 
strowi b. minister pełnomocny w Berlinie 
i Konstantynopolu Geszof został ciężko 
ranny. Zarządzono energiczne śledztwo 
w celu wykrycia sprawcy, mordu, 


jakoby bez skutku. „Inwiestja* domagają 
się kroków kategorycznych I stanowczych 
dla ustrzeżenia praw obywateli sowiec- 
kich i przestrzeżenia Polski, że narusze- 
nie tych praw wpłynąć może na los tysię- 
cy obywatel polskich, korzystających z 
gościnności i protekcji prawnej sowiee- 
kiej Rosji, mimo, fź termin do jakiego wol 
no im było pozostawać w Rosji już upły- 
aat (67) 


Teatr Miejski. 


Dziś powtórzenie „Dziadów* Mic- 
kiewiczą. Wczorajsza fpremjera od- 
była się z olbrzymim . artystycznym su- 
kcesem przy szczelnie wypełnionej 
sali. 

Jutro popołudniu dła młodzieży 
po cenach zniżonych „Dziady* wie- 
|czorem „Ten, którego biją pe twa- 
|” L. Aqdrejewa. 


międzyzwiązki Z napływałących władomości z pro-| STANOWSKO ZWIĄZKÓW ZAWOD 
gatów fabrycznych. Z nastrojów należy | wtncił należy RD © 


opie poci Nie może mieć to jednak Jak sk PAE w dniu Akisa 


szym nastąpi pra 
nio umowy z ds dineh S przez 
zwiazki „Praca“ i chrześcijański 

Decyzja związku klasowego uzależ- 
niona została od uchwał ogólnego zebra 
nia delegatów które w chwili oddawa- 
pia mumeru do druku trwa jeszcze. 


ZARZĄDZONE ŚRODKI BEZPIECZEŃ- 


pp. komisarz rządu Iżychi, inspektor Rosz 
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MOWA POINCAREGO. 

PAT. — NEUVERS, 1 listopada — 
Przemówienie na uroczystości odsło- 
zięcia pomnika poległych, Poincare przyj 
pomnřal, że kiedy po wojnie sprzymie- 
reni przystąpili do zawarcia pokoju, 
wówczas Francja nie zażądała od Euro- 
py żadnych korzyści terytorjalnych, do- 
magając się jedynie zagrabionego jej 
mienia. Francja, podpisując traktat, n- 
ważała przyznawane jej prawa za mi- 
nimalne. Niebawem niektórzy sprzy- 
mierzefńcy zaczęli się sprzeciwiać trak 
ttoawi, lub opóźnił jego ratyiikację 
wskutek tego rzesza niemiecka zaczęła 
czyć na czas uśpienia czujności sprzy- 
mierzeńców. 

Francja — mówił dalej premier trans 
cuski — czekała cierpliwie więcej, miż 
trzy lata, lecz wobec szalonego uporu 
Niemiec, zmmszoną była wziąć sobie 
pewne zastawy, które zatrzyma dą 
chwi całkowitego dokonania nałeżnyci, 
wpłat Pragniemy jaknałszybciej roz 
strzygnąć sprawę odszkodowań w cał 
kowitej zgodzie ze sprzymierzeńcami 
Nie zgodzimy się jednak na żadne zmniej 
szemie naszvch należności, porzucenie 
praw i zrzeczenie się zastawów Oraz u-, 
micestwiente zawartego traktatu. Nie 
wolno od komisji odszkodowań domagać 
się cofnięcia decyzii, powziętych przez 
wią co do wysokości naszych należności 
lub przeciągania spłaty ich w nieskoń- 
czomość. Nie pragniemy żadnych 
dzych posiadłości, szanujemy wolność 
cudzych narodów i chcemy zachować 
zı wszystkiemi sprzymierzeńcami sto- 
suk? przyjazne i pelne zaufania. Z 
Niemcami pragnieiny podjęcia stostt- 
ków sąsiedzkich, przedewszystkiem je- 
dnk istniec dla nas traktat przypieczę- 
towany krwłą naszych poległych. Trąk 
tat ten to rzecz święta, której naruszyć 
nie noz: IV 


NGO" 


Kapitalistom francuskim 
darowano 
tryljon marek 


a na dodatek chcą oni 
jeszcze 


wywłaszczyć polskich 
akcjonarjuszy. 


Dziś, dnia 2 listopada słynne w 
Polsce zakłady przemysłu włókien- 
niczego w Zyrardowie przechodzą 
z pod opieki państwowego zarząd- 
cy przymusowego w ręce swego 
zarządu, w którym większość po- 
siada grupa kapitalistów francus= 
kich, 


Po rozbrojeniu okupantów w r. 
1918 fabrykę przejął od Niemców 
rząd polski i wyznaczył do pro- 
wadzenia jej interesów przymuso- 
wego zarządcę. W chwili przeję- 
cia fabryka przedstawiała obraz o- 

> płakany. Prawie wszystkie bu- 
dynki były spalone jeszcze w r. 
1915 przez cofających się Rosjan. 
Pracowała tylko b. nieznaczna 
część warsztatów. Położenie kil- 
ku tysięcy robotników żyrardow= 
skich było ogromnie ciężkie. Pu- 
szczenie w ruch fabryki stało się 
zadaniem niezmiernie aktualnem. 
Rząd tedy udzielił subsydjów pie- 
niężnych na wstępne inwestycje 
1 rozpoczęcie pracy. Na owe cza- 
sy suma 46 miljonów jaką otrzy- 
mał z kasy państwowej w latach 
1918—1919 przymusowy zarządca, 
znaczyła bardzo wiele. 

Kiedy poczęto fabrykę odbudo- 
wywać, grupa kapitalistów fran- 
cuskich wykupiła za bezcen znacz- 
ną część akcji od poprzednich 
właścicieli p. p. Hiellego i Dietri- 
cha. Wszystkich akcji było 36,000 
sztuk o nominalnej wartości 250 
rubli każda. Francuzi zdołali sku- 
pić w swem ręku około 12,000 
sztuk. 


Po dokonaniu tej tranzankcji 
wystąpili jeszcze na wiosnę 1920 
roku do ministerjum przemysłu i 
handlu, za czasów urzędowania p. 
Olszewskiego o wycofanie przy- 
musowego zarządu państwowego 
z fabryki i oddanie jej akcjonar- 
juszom. Ponieważ prowadzenie 
fabryki wymagało wówczas dit- 
żych wysiłków ze strony rządu 
przeto minister Olszewski zasad- 
miczo zgodził się na jej oddanie, 
ale postawił jako warunek — 
zwrot wszystkich subsydjów, jakie 
fabryka otrzymała od rządu. Wy- 
nosiły one razem, jak wspomina- 
liśmy, około 46 miljonów marek. 
Francuzi na warunek ten nie zgo- 
dzili się, wobec czego przymtuso- 
wy zarządca w dalszym ciągu za- 
kłady prowadził. 

Rozpoczął się wzajemny antagonizm. 
Akcjonarjusze posiadali nominalnie włas- 
ny zarząd, który był ignorowany zupełnie 
przez zarządcę przymusowego, 

Tak; stan rzeczy trwał do sierpnia r. b. 
Francuzi w tym roku wystąpili ponownie 
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Dokąd pójść? 


LUSNA 
Dziś! Dziś! 


„GRZECH 


PAWEŁ WEGENER, R. SCHUENTZEL, 
K. DIEGELME. NA, MARJA LEJKO I FRIEDA RICHARD. 
Orkiestra symfoni czı 


5 J połężny dra- 
mat współcze- 
sny w 7 akt. 
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JAN RIEMAN, 


ma ! Orkiestra symfoniczna 


Jak odróżnić podrabiane banknoty 
dolarowe od prawdziwych? 


Dolary stanowią w obecnych cza- 
sach przedmiot ogólnego zaintereso- 
wania, a jednak mało kto zastanawia 
się nad tem, czyje to właściwie wi- 
zerunki znajdują się na tak wysoko- 
wartościowych banknotach dolaro- 
wych. 

Otóż na banknotach jednodolaro- 
wych — Jerzy Waszyngton, na dwu- 
dolarowych — Tomasz Jefferson, na 
pięciodolarowych Abraham Lincoln, 
na dziesięciodolarowych Andrew 
Jackson, na dwudziestu dolarówkach 
Grover Cleveland, na 50 dolarów- 
kach Ulysses Grant, na 100 dolaro- 
a banknotach — Benjamin Fran- 

in. 

W Polsce, jak wogóle w Europie 
próby podrabiania banknotów Sta- 
nów Zjednoczonych okazały się chy- 
bionemi. « Zbytnia subtelność w wy- 
konaniu i odbijanie na specjalnym 
papierze, utrudniają fałszerzom pra- 
cę. Ale czeków sfałszowanych kur- 
suje moc, dzięki specjalnej metodzie 
zmywania oryginalnej kwoty, i wpi- 
sywania lub wydrukowania większej. 
Metodę z czeków specjaliści prze- 


nieśli na banknoty, przerabiając licz- 
by i słowa z taką dokładnością, że 
często nawet eksperci nie są w sta- 
nie doparzyć się fałszerstwa, naraża- 
jąc się przez to na niepowetowane 
straty. 

Istnieje jednak bardzo prosty spo- 
sób odróżniania dolarów prawdzi- 
wych, od podrobionych, należy tyl- 
ko zwracać uwagę na portrety pre- 
zydentów umieszczonych na każdym 
banknocie. 

Oto np. w pierwszorzędnych ho- 
telu paryskim gość zapłacił rachunek 
banknotem 100 dolarowym. Banknot 
zdawał się być w zupełnym porząd- 
ku — tylko zamiast portretu Fran- 
klina, miał portret Jacksona. Właści- 


Dr. Heinze 


USTĄPIENIE HEINCTZEGO. 

PAT. — WIEDE!!, 1 listopada — „N. 
Freie Presse“ donosi z Drezna: Komi- 
sarz rzeszy Heitze wyjechał do Berlina 
aby zakomunikować kanclerzowi o 
swem ustąpieniu. Uważa on, że wypeł 
nił swe zadanie. Sytuacja jest tego ro- 
dzaju, że nowo-obrany prezydent mi- 
nistrów Felliech nie może jeszcze objąć 
urzędowania, ponieważ dr. Heintze ko- 
rzysta w dalszym ciągu w całej pełni 
ze swych pełnomocnictw. 


TAJNY PLEBISCYT SEPARATY- 
STÓW. 


PAT. — CROFFOLD, 31 październi 
ka — Według doniesień pracy separa- 


ciel owego banknotu natychmiast| tyści upoważnili urzędników do sporzą- 


przytrzymano i oddano w ręce po- 
licji. Okazało się, że jest to czło- 
wiek międzynarodowej bandy fałsze- 
rzy. 
Kto więc chce uniknąć ewentual- 
nego oszustwa, powinien sobie do- 
brze zapamiętać wizerunki wszystkich 
siedmiu byłych zrezydaniów gl 
Zjednoczonych, które podajemy. 


Nowe pieniądze w Niemczech. 
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T WORSE -Y 
do ministerstwa przemysłu i handlu o od- 
danje im fabryki i ostatecznie po pery- 
petjach, jakie prowadził osobiście ówczes 
ny minister przemysłu i kandliu, p. Kuchar 
ski, doszja do porozumienia. Jako ekwi- 
walent za wyłożone przez rząd polski w 
1919 roku 46 milionów, aiscjonarjusze 
wpłacili 22 miljardy marek (1). 
Porównajmy obydwie te sumy, a prze- 
konamy się, jak kolosalne straty poniosło 
państwo przy tej sposobności, Wedłeż 
przeciętnego kursu dolara z 1919 r, 46 mi- 
jonów marek odpowiadało wówczas war- 
tości około 4 miljonów dolarów. Zamiast 
wpłacić tedy w sierpniu roku bieżącego o- 
koło 1 tryljona marek polskich, równają- 
cych się po przeliczeniu weding sierpnio- 
wego kursu dolara (245 tysięcy) sumie o- 
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[wych 4 miljonów dolarów, kapitaljści fran 
jguscy wpłacili do skarbu na podstawie 


dzenia dnia 5 listopada tajnego plebiscy= 
tu, w którym ludność ma się wypowie- 
dzieć za lub przeciw nowemu rządowi. 


PRZED ROZWIAZANIEM SEJMU 
A SASKIEGO. 2 

. — DREZNO, 1 listopada —Godz 
23, Dziś wieczorem miało sie odbyć za- 
przysiężenie nowego prezesa ministrów 


tanów | oraz powołanie nowych członków gabi. 


netu sasklego, tymczasem w ostatniej 
chwili nastąpiła zupełna zmiana sytuacji 
albowiem niemiecka partja ludowa przed 
samem rozpoczęciem posiedzenia sejmu 
wego zażądała kategorycznie od socjali 
stów odroczenia zarrzysiężenia prezesa 
ministrów, a ponadto utworzenia rządu 
koalicyjnego z udziałem niemieckiej par 
ti ludowej. W obecnej chwili odbvwałą 
si» jeszcze narady poszczególnych frak« 
cji sejmu saskiego. W mieście obiega 
pogloska, że frakcja socjal-demokraty« 
czna odrzuci żądania niemieckiej partii 
ludowej, wobec czego niemiecka partja 
e zażąda rozwiązania sejmu sas- 
siego. 


ROZRUCHY W DREZNIE. 

PAT. — DREZNO, 1 listonada — Do- 
wódca Reichswehry osłosił nastenujący 
kormmmikat: Patrol odprowadzający kil 
ku aresztantów do więzienia został za- 
atakowany przez tlum. Zaatakowane= 
mu patrofowi pośnieszył na pomoc od. 
dział wojskowy przyczem "rzyszła do 
starcia. Oddział wojskowy dał salwę do 
tumu, raniac 15 osób. Wnocy tłum o- 


strzeliwał kozan Reichswehry. 
are 


runkach nie może być ujawniona, Nowi 
właściciele fabryki chcą nieobecnych 


pertraktacji z p. Kucharskim zaledwie 22 | wspólników delikatnie wydzjedziczyć. Za 
tuiljardy. Wczyniło to tylko 2,2 proc, (111) |mierzają bowiem wypuścić nową emisję 
należnej sumy, akcji. Niewykupione akcje tej emisji przej 
Od dłuższego czasu pod rządami p. dą oczywiście na rzecz zarządu, 
mia, Kucharskiego cała prasa rządowa „Kurjer Poranny" pisząc o tej sprawie 
prowadzj dziś nejostrzejszą walkę z prze- | nawołuje do ratowania majątku wydzie« 
mysłowcamj łódzikjemi, twierdząc jż kre- | dziczanych akcjonarjuszy względnie o spa 
dyt dyskontowy w PKKP, jest rabunkiem | dek dla skarbu państwa, Z punktu widze- 
skarbu. ) nia prawnego rzecz nie da się łatwo prze 
À podarować zapomogi na odbudowę | prowadzić, ale w każdym razje min, skar 
kaptalistom francuskim wolno? bu nie powinno udzielić zezwolenia na na 
Tosi ace kd skoda et w| Wa emisję, AR polskich akcjona« 
tej całej sprawie. Oto blisko połowa wszy ith ROW, Ko 
> A A wdy darowano niejako poteżny Żyrar- 
stkich akcjj, a w każdym razje przeszło 12 pr 
tysięcy, zaginęło w Rosji ; w obecnych wa zd 


„EXPRESS 


y Z teki karykatur Arłura Szyka. 
Strejk włókienniczy w Łodzi. 


Ci, u których strejkują... 


Zgrzyty. 
Dzień Zaduszny. 
(Z Berangera) 


"a ca słyszycie wy te dzwoty, 
_ „Które Ay nas za grzech, 
Ze sród nas nie smętne tony, 
Lecz wesoły dźwięczny śmiech? 
— Płaczcie — mówi ksiądz zgorszony 
— Dusze ich się męczą tam. 
Dzień umarłych, huczą dzwony, 
Wieczny pokój wam! 


Niech umarłych fałsz czci sobie 

Łzami, rozdzieraniem szat, 

Ja na moich złoże grobie 

Najwspanialszy żywy kwlat. 

I zanucę śpiew natchniony 

gym, co są u nieba bram... 

jwięto zmarłych biją dzwony, 

Wieczny pokój wam! 


Niech źli idą do złych duchów, 
Lecz niech brzmi aniołów chór 
Dla ochoczych dobrych druhów, 
Dla uroczych tkliwych cór! 
Wejdźcie, drodzy, w kraj wyśniony, 
Swięty Piotrze, nie staw tam. 
Dzień Zaduszny, biją dzwony, 
Wieczny pokój wam! 


Mająż nieboszczycy mili 
Dziś nam z ucz wyciskać łzy? 
Oni z nieszczęść swych szydzili, 
Będziem z nędzy drwić i my. 
Toć dzban jeszcze napełniony, 
Lśnią jak słóńce-oczki dam... 
Swięto zmarłych biją dzwony, 
Wieczny pokój wamt 


Nie chciałbym, by w czas rozstania 
Nad mym grobem krakał jęk; 
Niech mnie nie żegnają łkania, 
Lecz wesołej pieśni dźwięk. 

Precz mł z płaczem dzieci żony, 
Umrzeć chcę śród śmiechu gam... 
Święto zmarłych biją dzwony, 


Wieczny pokój wam! 


Sat. 


ł Na marginesie dnia. 
Nie pozwólmy jeść rodzinom robotniczym 
obierzyn z kartofli. 


-Tyfus w 


Tyfus w mieście... 
Groźne, przejmujące zimnym dresz- 
s czem słowa... Sroga śmierć zagarniać 
norija kościstemi kiściami obfity 
plon... 

Epidemja wybuchła w dzielnicach, 
żamieszkiwanych przez rodziny robot- 
nicze | poczyna zwolna rozlewać się i 
przeć ku centrum miasta... 

Przed Łodzią stanęło groźne widmó 
epidemji, która może zdziesiątkować 
ludność.,. TA 

Przedsięwzięto przeto energiczną 
walkę przeciwko niebezpieczeństwom a 
"główne nici całej akcji spoczywają w 
rękach wybitnych lekatzy, którzy wzię- 
li się do pracy z całą: energją... i 
_ Przeprowadzono .nawet w dzienni- 
kach agitację, mającą na celu spopula- 
ryzowanie środków ochronnych prze- 
ciwko durowi brzuszńemu. 

Zdawałoby się więc, że walka z e- 
pidemją została ujęta wszechstronnie... 

Ale, niestety nie uwzględniono jed- 
nego czynnika, który w niemałym sto- 


pniu przyczynia się do rozprzestrze- 
niania tej straszliwej epidemji, 


mieście! 


Kto miał możność zwiedzenia dzieł- 
nic robotriczych i pobleżnego choćby 
zapoznania się z życiem rodzin prole- 
tarjackich, tego z pewnością uderzyła 
nędza jaka tam obecnie panuje... 


A głód — jest młodszym bratem 
epidemjj... 

Zywią się więc teraz głównie obie- 
rzynami z kartofli, które się skupuje 
w restauracjach, albo w prywatnych 
mieszkaniach... 

_ Jest to obecnie chleb powszedni 
strejkujących rzesz... 

Gotuje się je w wodzie z solą, przy- 
sypuje się nieco mąką i spożywa się 
tę truciznę na: Śniadanie, obiad i ko- 
lację,.. 

I tak dzień w dzień... 

Czyżby nie należało więc wobec 
tego dołączyć do tych przykażań: „Nie 
pij wody surowej!* „Nie jedz nieobra- 
nych owoców!“ „Nie pij nieprzegoto- 
wanego mleka!“ — jeszcze tego jed- 
nego: „Dbajcie o rodziny robotnicze! 


Urządźcie dla nich tanie kuchniel.. Ty- kelnerów, niema serwetek, Są natomiast | miodzienisc nazywa 
półki z bostonami, welurami. madepolama-|i jest stałym i 


ius w mieście!* Ail. 


W 


IECZORNY* 


Str. 8 


A „Express“ radził: 


Nie dał Zalewski 


nie mianować p. Zalewskiego... 


„dzieci magnifice, 


za co płacą: prezydent i dwai jego „wice“. 
Ile najwyżsi dygnitarze magistraccy stracili 
na dzieciach, Których nie mają. 


Dia jednych komedja, dla innych dramat, 


Z dniem 1 listopada stanowisko 
dyrektora zarządu miejskiego objął 
p. Zalewski i z tym oto dniem prze- 
stał de nomine pełnić te' obowiązki 
p. Pilcer. 

Zdawaćby się mogło, że nómina- 
cja ta nie będzie miała wpływu: na 
„to co najważniejsze". t. j. pensje 
członków magistratu. 

Tak jednak nie jest, na nieszczę- 
ście pp. prezydentów i ławników, bo 
oto według przepisów  uposażenio- 
wych pensje członków. magistratu 
regulowane są na podstawie płacy 
dyrektora zarządu miejskiego, przy- 
czem prezydent otrzymuje, ma pen- 
sje o 25 proc, wice:prezydenci 0 
15 proc. a ławnicy o 10 proc. wyż- 
szą od pensji dyrektora zarządu miej- 
skiego. 

Jak wiadomo do pensji urzędni- 
ków komunalnych. podobnież jak i 
urzędników państwowych dochodzą 
dodatki . zw. rodzinne — na żone 


i dzieci, s 

Nieszczęście chciało, iż p. Zalew- 
ski nie ma dzieci, a więc nie otrzy- 
muje odpowiedniego dodatku, który 
przysługiwał p. Pilcerowi — w ten 
sposób płaca jego jest niższą lecz 
co gorsza w tym też stosunku obni- 
żyły się płace członków m 

Tak więc, gdyby dyrektor 
rządu miejskiego był p. Pilcer, któ- 
rego płaca wynosiłaby obecnie 68 i 
pół miljona, prezydent Cynarski o- 
trzymałby 89 miljonów, wice-prezy- 
denci po 82. miljony i ławnicy po 79 
miljonów, obecnie zaś prezydent o- 
trzyma 77,800 tys., wice-prezydenci 
po 71,600 tys. i ławnicy po: 68,500 
tys; gy pensja p. Zalewskiego 
wynosi 59 miljonów. 

A ' „Express“ przestrzegał przed 
mianowaniem p. Zalewskiego na to 
stanowisko... . Trzeba było poslu- 
chać dobrej rady... 


Oriente, 


Obrazki 


„Pół 


Rozpoczął się już „sezon kawiarniany*. 

Kawiarnie zatłoczone, przepełnione.,. 
Ludzie pchają się w przejściach... Kelne- 
rzy uwijają się między stolikami zadysza- 
ni, wywijając serwetkami, ręcznikami... 

— Służę panu?... 

— Pół czarnej... 

— A dia pana?... 

— Pół czarnej... 

— A dla pana?... 

— Pół czarnej... 

„Pół czarnej“ jest obecnie modnem i 
wygodnem przyzwyczajeniem gości ka- 
wiarnianych. Trudno! Wszystko inne o- 
kropnie drogie, a ciastka w zmniejszaniu 
swej objętości dążą w szybkim tempie do 
zera. 

Kelnerzy — niezadowoleni, zżymają 
się na tych gości, którzy tak pesymistycz- 
nie patrzą -na życie i widzą wszystko w 
czarnych kolorach, ale obowiązek — obo- 
wiązkiem... 

Ledwo jaki gość zdąży się usadowić na 
wypłowiałej kanapce, albo mocno pod- 
niszczonem krześle, a już wykwita przed 
nim, jak z pod ziemi kelner ze ścierką 
pod pachą, ze swym stereotypowem; 

— Służę panu?,. 

— Pół czarnej poproszę... 

A czarna kawa — to czarna plama w 
budżecie właścicieli restauracji, to — czat- 
na przyszłość, jaka czyha w perspektywie 
czasu na ich przezsiębiorstwa. 

«l być może (kto, to wie?), że naj- 
czarniejsze sny, jakie śnią właścicięle 
łódzkich kawiarni są takie... 3 


„Leje Się czarna kawa, leje się stru- 
mieniami, morzami, zatapia w swych od- 
mętach lokal- kawiarniany, wraz. ze stoli- 
kami, krzesełkami, wieszakami, kanapka- 
mi... — Wszystko pogrąża się w tym 
czarnym, czatym polopie... 

A potem, gdy czarne wody opadają, 
to z ich otchłani wynurza sfę lokal ka- 
warni, ale jakże zmieniony!.. 

Niema orkiestry, niema ciastek, niema 


łódzkie. 


pewa 


czarnej“. 
gi 


mi, kowerkotami, ladnsbergowskim, żyran 
dowskim ete. etc, 

A miast dawnego: 

— Służę panu? 

Słychać . wokół: 

= Panie, ja panu radzę kup pan ten 
czarny w białe paski, bo jutro z pewnoś 
cią podrożeje... 


Ale nie wszyscy piją tylko czarhą ka- 
WĘ..- 

Czarną kawę (a właściwie: pół czarnej) 
piją przeważnie i głównie: starzy, przed- 
wojenni jeszcze bywalcy kawiarniani, któ- 
rzy mają jakiś nieprzezwyciężony senty- 
ment do tradycji, kupcy, którzy z braku 
czasu i wieczornego pośpiechu nie zdążą 
nie więcej skonsumować, wreszcie urzęd: 
mićy, inteligenci, literaci, dziennikarze 
krórzy piją „czarną“ nie tyle dla symbo+ 
licznego ujęcia swego życia, ife dla braku 
gotówki... r 

Inne „potrawy*, jak naprzykła 
kawa, ciastka z kremem, z rodzy 
cukrem, czekoladą są popierane głównie 
przez młodzież płci obojga... 

Ciastkami, białą kawą, czekoladą, ka- 
kaem raczą się więc obficie: buchalterzy, 
inkasenci, biuraliści—stki, stenotypiści—stkl 
ekspedytorzy, a wreszcie: uczniowie i 
pensjonarki. 

Bo wiadomo przecież: 

Młodzież nie „iubi pesymistycznie uj. 
mować życia i nie chce je widzieć jedy. 
nie w czarnych barwach... 

Grają tu także wzglętły 
0 tym — następnym razem. 

+ 


* 

P. S. W „Obrazkach łódzkich“. z dnia 
30 października w feljetonie, poświęconym 
łódzkiej „złotej młodzieży", była mowa o 
niejakim młodzieńcu Jerzym Ł. 

Z powodu niexjawnienia przez autora 
całego naz wynikły z tego różne 
nieprzyjemne qui-pro-quo, dla osób, któ- 
r ych nażwiska zaczynały się temi same- 
mi literami, 

Wobec tego należy zaznaczyć, 


biała 


inne, ale o 
Yes. 


E 


„EXPRESS WIECZORNY“ 


Dziś! 


Trwająca jeszcze akcja strejkowa 
w przemyśle włókienniczym obfito- 
wała w znamienne momenty, będące 
charakterystycznym przyczynkiem do: 
obecnej sytuacji ruchu zawodowego 
nietylko w Łodzi, ale i w całym 
kraju. - 


Wielki cykl obrazów p. te 


„GRA ZE ŚMIERCIĄ“. 
I-sza serja p. t. 


Skok w przepaść 
Dramat awanturniczo-sensacyjny w 6-ciu 
aktach w wykonaniu najwybitniejszych 
amerykańskich artystów. 
Wytwómi Patha—Los Angelos. Ujawniła ona niezbicie gwałtowne 
Pocz. przedstawień o g..5-ej. przesunięcie się rućhu zawodowego 


CE | pa lewo i niemoc prawo — centro- 
wych przywódców mas robotniczych 
CASINO 


w utrzymaniu ich pod swojemi wpły 
OSTATNI 


wami. 
Masy robotnicze zradykalizowały 
ROMANS DONJUANA 
sześć aktów z życia trzech kobiet. 


się i nie wierzą swym prawym i 
centrowym przywódcom, których 
dwulicową i fałszywą grę w stosun- 
W rolach: Marii, Marjanny 1 Mariquity Wlka do robotników ujawniło całkowi- 
y plękności: d e 
Anita Berber, cie ich postępowanie w czasie obec- 
nego strejku. 

Akcja strejkowa była prowadzo- 
na w zasadzie przez wszystkie trzy 
związki solidarnie. 

Istniały coprawda pewne rozdzwię- 
ki co do charakteru strejku, które- 
mu zw. Praca starał się nadawać 


ien ton polityczny, przeciwko 

Jakaś panna Basia której nie znam w PORE zy iU, 
chwili zapommienia się (bez dwuznaczni | ZEMU zastrzegał się związek cha- 
ków, proszę bardzo!) orzekła podobno |decni, a wobec którego neutralnym 
a propos moich feljetonów że kiedyś |pozostawał związek klasowy. 
musiałem być świetnym feljetonistą, co 
znowu nie należy rozumieć zbyt złośli- 
wie w tym sensie, że teraz jestem złym 
feljetonistą, ale znaczy to poprostu, że 
kiedyś byłem świetnym  teljetonistą — 
nic więcej. 

Kiedyś maalon zuwetnie T 

yś pisałem zi Inaczej. 
jyły inne czasy, inni ludzie i pisało | Lato było znośne, "Z" 

się nie tak jak dzisiaj. Bzy pachniały za płotami, słońce u- 

Na dowód powyższego przytoczę kil |śmiechało się na ulicach, płactwo świe- 
Ka moich feljetonów, pisanych w róż-|gotało, na podwórkach grały katarynki i 
nych okolicznościach, na różnym papie- |na rogach ulic sprzedawano wonne gwoż- 
rze, w różnych lokalach, kiedy o druko- | dziki i puszyste orchideje, x 
waniu marzyć nie można było, dlatego, |  Wstawało się o szóstej rano, O siód- 
že to było jeszcze przed Gutenbergiem. | mej AA SOS parki i wszystkie ławki by- 

uste. 


= p! > 

; Siadał sobie gdzieś w kącie, wyjmo- 

JA MAM SZEŚĆ LAT (MÓJ PIER- |wał z torby resztki chleba z dnia wczo- 

WSZY FELJETON). rajszego i spożywał aczUE śniadanie. 

r , Można było nawet się przespać, nikt nie 

b, og en NE buzi, bo myś- przeszkadzał, wokół panowała niczem nie- 

Dzidzi każą spać, żeby dzidzi nic nie zmącona aa jak w  pierwszorzędnym 
widziało. A poco Bozia dal dzidzi ocz- W ych nA) 


Budził pa RE koi wre 

5 Słońce było już wysoko nad głowami, 

Dzidzt nie wolno słuchać, jak tatuś ial si i a 

zy a balki mamusi i cioci, a Bozia ret Adio i park cały i upał da 

idegi uszka s f 1 

Ę Wychodził wtedy ma miasto. siadał na 

Jak dzidzi chce pogłaskać dziew- chłody, ch schodach pierwszego—lepszego 
szynkę, to dzidzi dostaje po lapkach, a | domir į czekał do wieczora 

dlaczego Bozia dał dzidzt rączki ?... O zmi b e On 
Dzidzi rzuci, to co napisało. na ulicę bn uaea Atel idi 

ż Rink ac= ICC: na [Antek Cwaniak, rodzony brat Czarnej 

a fak ktoś to podniesuie. niech przeczyta | Maski z Czerniakowskiej ulicy. 

t zapyta się PSA | mamus poso BO-i Knajpa. Gwar. Duszno, Brud. Mdty 

zia dal dzidzi oczka sa, rączki i itf ropach pacujących ciał. Stek wymysłów. 

no a Bał. bo. jak > BP sę Rozgorączkowane twarze, Czapki na ba- 
znów będą krzyczeć, a poco Bozia dal | tier, Głowy oparte niedbale na rękach. 
dzidzi usteczka ?.., +. Mal Bol hok- 

. r Hul hut aN = = 

ZIES| le oto nadeszła zima. 

15 MAMD TRC LAT. Antek Cwaniak, rodzony brat Czarnej 
Pewien pan musiał dokądś późść. Mańki z Czerniakowskiej ulicy wsunął rę- 
Ten pan miał troje dzieci, jedno by- |ce w rękawy wiatrem podszytej marynar- 

ło, grube jak beczka, drugie jeszcze |czyny i nogami tupie o bruk, 

grubsze, a trzecie jak moja babcia. Skrzy się bielutki Śnieżek. Dzwonią 

Co tu zrobić? — To on musiał dokądś |radośnie saneczki. Migają światła z okien 
pójść, a matka mu nte dała, bo było je- |wystawowych. Panie w sobolowych fi- 
szcze przed obiadam. trach tulą się do ramion mężów i niemę- 

To on myśli i myśli i mc. 
I akurat wtedy był u nich duży obiad 

1 kucharka była nowa inie , wiedziała 

gdzie co leży, np. pietruszka, sól, kartof- Pada deszcz. Zegar, jak czyjeś zbłą- 

le, woda itd. kane serce stuka miarowo: tik, tak — — 
Co tu zrobić? To on się prosił, że- | tik, tak — — tik, tak — —— 

by mu pozwolili wyjść, bo on misi iść Daj mi rząd dusz! Z Mont — Blanc 

do banku i zanłącić weksle, i jeszcze Zdą | mego cierpienia wołam do ciebie Ary- 

ży na obiad, a mamusia mu mówiła, że |n-anie! Odeżwii się, fub Ormuzda wyś- 

on się spoci, i zachoruje, lepiej pójdzie DO | je przeciw tobie! Ja — Bóg! Ja — pie- 

obiedzie na spacer ze służącą. kielna maszyna XX wieku! Ja —wszech 
To om nie wiedział przecież co tu zro | światowa dziewka publiczna! 

bić, to on się położył na ziemię i uda- Pada deszcz... 

wal, że nie Żyje. Zegar, jak czyjeś zbląkane serce — 
To wte dy, jak się wszyscy w domu | grrnilkł. 

przelękli, to go puścili i on poszedł do| -N;1 głową mą zawisł symbol. 

tanku i zapłacił weksle. Dźdżu krople padają i tłuką 
Koniec. okno i słyszę jęk szklany... 
A poprze szare smugi deszczu, po- 


Lya de Puttl 
1Olga d'drgi = === 


Początek o g. 5-ej po południu. 


FELJETON. 


Moje feljetony. 


| 


JA MAM PIĘTNAŚCIE LAT. 


w me 


Na marginesie sirejx 


Na konferencjach" przedstawicie- 
lami rządu delegaci związku klaso- 
wego wykazywali tendencje kompro- 
misowe, z tą jednak chwilą, gdy 
zapoznali się z wpinją mas, stanęli 
na stanawisku zdecydowanie strejko- 

m. 

Inną była metoda kierowników 
zw. Praca i chrześcijańskiego — prze- 
ficytowywały się one w radykalizmie 
wystąpień i akcenńtowaniu nienstępli- 
wości — z tą jednak chwilą, gdy 
spostrzegli, że związek klasowy stoi 
na stanowisku  strejkowym. rozpo- 
częły one akcję antystrejkową... 

Robotnicy poszli poprzez ich gło- 
wy... Utracili oni całkowity wpływ 
na masy, które oburzenie tego ro- 
dzaju gwałtowną zmianą frontu, 
zwrócili 'wrogo przeciwko nim... 

I oto mogliśmy zaobserwować zja- 
wisko, niebywałe dotychczas w dzie- 
jach ruchu zawodowego w Łodzi, 
że przedstawiciele związków „Praca* 
i chrześcijańskiego występowali na 
zebraniu w związku klasowym prze- 
ciwko własnym zarządom. 

Wytworzyła się niebywała w swo- 
im rodzaju sytuacja, że masy robot- 
nicze z trzech wzajemnie zwałczają- 


żów. Mróz szcz 
Głód dokucza, 
lel — 

Eh, Antku, Antkul.. Lepiej było na 
świat nie przychodzić, lepiej ci było w 
pierwszym róku życia na kokłusz w szpi- 
talu nóżęta wyciągńąć,: aniżeli w dwudzie- 
stym. trzecim roku istnienia na tym cuch- 
nącym globie zostać szopenfeldziarzem w 
Łodzi!.. f 

Księżycową nocą schwytałi 
kimś strychu. Zypychał 
kalesonami i koszulami. 
wionej guzików marynarki 
ciste ciało Antka. 

Zbili go kijami, Zwymyślali, 

A sędzia dodał mu jeszcze 3 miesiące 
więzienia. 

Nazywał się Józef Wroński. Juris. 
TOERNEE EEEE EA 


Romuś — niegrzeczny 
synek, 


Zamieszkały przy -ulicy Pańskiej Ne 7, 
Leonard Bium, zameldował w IV komisar- 
jacie P. P., iż jegó 21-letni syn Roman 
skradł mu garderobę damską oraż bieliznę, 
ogólnej wartości 83,000,000 mk. i zbiegł 
- niewiadomym kieriinki. 


ypie w nos i w uszy. 


go na ja- 
worek cudzemi 
Z pod pozba- 
widniało koś- 


Poród w więzieniu. 


Wczoraj o godz. S-ej. wiecz. aresztan- 
tka 23-letmia -Marjanna Sobczak, _Milsza 
Ne 29, w celi dostała bóli przedporodo- 
wych. 

Zawezwany lekarz pogotowia. odwiózł 
S. do przytułku przy ulicy Dzielnej, w 
stanie osłabionym. 


przez smutek osowiałych dni ma- 
rzysz mi się po nocach cudna boska 
Airo!..” 


JA MAM LAT DWADZIEŚCIA CZY! 


LI ZA SZEŚĆ TYGODNI. 

Przed, sześciu tygodniami risałem o 
pewnej pannie Basi, która a propos mo- 
ich felietonów odniosła się z wielkim 


waż dziś przypada dzień ślubu 
pani, wobec tego w pokorze ducha, chy.) 
lẹ przed ranią czoło, panno Basiu i 
szepczę 7bie'ałemni ze skruchy wargami: 
— Nie wmiem... nie tmiem, patio B - 
sin, tak jak pani... 
Bolsi” 


| 


————— 


u włókniarzy. 


cych się związków, szły w akcji 
strejkowej wspólnie pod sztandarem 
związku klasowego. 

Ta porażka i fatalne -skutki dwu- 
licowych metod ujawniły się jeszcze 
bardziej jaskrawie w ekscesach, zwró- 
conych przeciwko posłowi Haraszo- 
wi i.kierownictwu związku Praca. 

Masy robotnicze przejrzały dwuli- 
cowe i demagogiczne metody swych 
przywódców z pod znaku N. P. R. 
i Ch. D., którzy nie licząc się z in- 
teresami mas, a jedynie dla celów. 
własnej polityki, decydują bądź pro- 
klamowanie, bądź kontynuowanie 
strejku. f 

Tego rodzaju traktowanie intere- 
sów robotniczych li tylko przez pry- 
zmat partyjno-osobistych interesów. 
musi się srodze zemścić — tem bar- 
dziej, że masy: przejrzały, że nie idą 
na lep kłamliwych frazesów i prze- 
stały wierzyć demągogicznym ha- 
stom swych  centro-prawych przy- 
wódców... - | 

Oto wielkie zwycięstwo. które. 
przyniósł obecny strejk. - - i 


S Tulewicz. l 


TEETE TZ ERA E 
Migawki sądowe. 


Ciężki rok. 


Panowie złodzieje nie mogą 
narzekać na złe czasy. 


Weronice Lewandowskiej, przy 
Kilińskiego nr, 119 skradziono haid 
ce, wartości 40 miljonów mk. | 


Z balkonu 2 piętra domu nr. 109 przy 
ulicy Kilińskiego skradziono pościel war. 
tuści 50 milionów mk. ~- i 

— Jechil — Lejzor skradł Rajzie O- 
renbuch, Zachodnia 30, różne. klejnoty 1 
gotówkę na ogólrą sumę 70 milionów 
merek. ah 

— Pomiędzy stacją Łowicz — Łódź 
skradziono Helenie Jezierskiej, Szkółna 
13 różne rzeczy wartości 30 milionów 


merek. 

— Z mieszkania Frajdli Turko przy 
ul Wólczańskiej 159 skradziono za po- 
mocą podrobionego klucza garderobę 
na sumę. 38 miljonów mk. 

— Z febryki Bci Gold, przy ulicy Le- 
szno nr. 8. skradziono 100 sztuk kam- 
garnu, wartości 1.000.000.000. mk ~ 

— Z mieszkania Józefy: Chojnackiej, 
przy ulicy Lipowej 56 za pomocą 
robionego klucza skradziono 
rzeczy, wartości 91 milj. mk. 


różne 


Samezera...Zera wszędzie... 
Co to będzie? Co to będzie? 


Nocy dzisiejszej do składu polskiego 
tow. handlu skórami . mieszczącego się. 
przy ul. Piotrkowskiej nr: 93, na pier- 
wszem piętrze front, dostali się nieznani 
sprawcy i skradli znajdujące ` się tam 
dwie walizy skór różnega.koloru i ga- 
tunku nia sumę 1.000.000.000 mk. 

O powyższej kradzieży zawiadomio 
no policję. 


Nie mówmy: Kobieto, puchu 
marny! 


Bo puch kosztuje dziś: 
1 miljon za funt. 
Z suteryny domu-nr. 5 przy ul. Pod- 


rzecznej skradziono 2 wos? puchu ważą 
se 55 funtów, wartości 55 miłjonów. 


Bez pracy, 


Dziś 9 godzinie 7-ej z rafa zamiesz- 
kały przy ul. Zakątiej nr. 30, 27-letni Sa 
lomon Gordin, bez zajęcia, wyskoczył 


w celu samobójczym z okna trzeciego 
piętra. 3 
Zawezwany lekarz pogotowia skon- 


statwa? śmierć. 
„Trup. zabezpieczono na miejscu, «i2 
do zejtcia władz sądowo-policyjnych. 


JUTRO, 


EEPRESS WIECZORNY“: 
5 Łódź 


2 listopada 1923 


Warszawska giełda walutowa. 


(Telefonem od sprawozd. giełdowego „Expressu'). 


GOTÓWKA. DRUGIE NOTOWANIA WARSZAW- 
SKIE. 
Dolary 1,650,000— (Prywatny obrót). 
Nowy York 1,600,000 (w 
CZEKI. badane RY 


Paryż 95000 (w żąd.) 
TRZECIE NOTOWANIA WARSZAW: 
SKIE 


York 1,650,000 
Toy encja dla akcj) } walut mocniejsza 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA GDANSKA 


N. Jork 1,625,000—1,650,000 
Londyn 7,325.000—7.400.000 
Paryż 97.500— 97,350 
Berlin 
Szwajcarja 294,090 | 

Beljja 82.6005 ~“ 


GDAŃSK, 2 listopada, Telef, od 
PIERWSZA SEEDA WAR- sprawozdawcy giełdowego EAE 
Dia Sieja ZAWSKA. URS by zat ,500,000—8,000,000 

elgja 
ać m torowaki 
vn 7 000 TRZECIE NOTOWANIA GDAŃ: 

Nowy York 1,583,000—1,600,000 GDAŃSK, 2 listopada. — (Telef od 
Paryż 94200 sprawozdawcy giełdowego „Expressu“, 
Szwajcarja: 000 , ka polska 3,74 
Włochy 71900 , Dolary 5,54 


Notowano w guldenach gdańskich, 


Warszawska giełda akcjowa. 


Bank Rizndlowy I 2800—2825 


1375—1425 p” 1905 — O 
Bank da ATP, 600 (3) 590—625 Pobal 6%, i 
Bank Zachodni 1800—19 Skóry 70 — 


Żegluga 40 — A —4 | 

Zach, Tow. dla H. i P. 100. ` 
Kabel 250 — 225 — 300. TE 
P. T. E. 125 — 130 — 127 i pół. 
Elekryczność 2300 — 2350. 
Kłuczew 375 — 390 — 370. 
Ćmielów 460 — 450 — 460. 
Rylscy 40 — 39. 

Konopie 240 — 265. 


Bank Przem. Lwów S00--263 A 
Bank Zj. Ziem Pol. 390 

Bank Spółki Zar. 750—950—900 
Bank Zw; Ziemian 75—95 
Cerata 67—75—70 
Kijewski 950—1025—1000 
Sole potasowe 1800—2100 
Puls 200—160—175 
Spiess 500—415—530 


Strem 4300 i 
Pocisk 350 — 325 — 360. 
EQ 5 R Starachowice 2100 — 1800 — 1850. 


Gosławice 1050 — 850 — 950. 
Modrzejów 3600 — 5400 — 5200. 
Cukier 4800 — 3600 — 3850. 
Polski Loyd 50 — 60. 

Nafta 150 — 152 i pół. 
Heberhusch 3500 — 3200 —. 3300. 
Fizner 2400. 


PEATE PIARA 
WYBORY ANGIELSKIE W STYCZNIU, 

LONDYN, 2 listopada, — Utrzymuje 
się tu mniemanie; że rząd Baldwina przy 
gotowuje nowę. wybory na styczeń, Ha- 
slem wyborczem będzie sprawa bezrobot 
nych oraz taryfy protekcyjne. 

Obóz liberalny domagać się będzie 
wolności handlu i pracy oraz daniny na 
rzecz państwa ze strony kapitału, Ocze- 
kują, że wybory wzmocnią obóz Baldwj- 
na, ponieważ porozumienie Lloyda Geor- 
gea z Asquithem jest-niemożliwe, 


| et AT 
kle gf wody srotej 


Czersk 530—560 III em, 375 — 350—380 
Mobel 640—620— VI em, 600—590 
Firlei 300—340 „yy, 

Łazy 85 80 aai 
Pustelnik 375 
Drzewo 100 —-116 — 745 
Norblin 500 — 1000 925. 
2 Rudzki 1800 (1) 1975 — 1800 —1850; 
2). 


Spirytus 1050 — ZOE — 1000. 

Tkanina 31 — 

Węgiel 4400 — 260 — 4300 (4). 

" P. T. G. 2750. 

Lilpop 525 — 410 — 460. 

Michałów 570 — 525 — 450. 

Pol. Przem. N. 400 — 380. 

Sita i Światło 340 — 370 — 350. 

Rohn 450 — 600 — 550 4 em. 45.0 

Chodorów 2100 — 2250 — 2225.. 

Ortwein 150 — 190 — 185. 

Ostrowiec 7800— 7150 — 7600. 

Parowozy 220 — 200 — 210. 

Cegieiski 510 — 560 — 530. 

Unia 3 — 3025. 

Ursus 400 — 450— 435. 

Żyrardów 215 — 225 — 220. 

Zawiercie 220 —.240. 

Zieleniewski 7400 — 9000 8000. 

Borkowski. 240 — 265 — 250. 


sobota 


KWIAT SCENY POLSKIEJ 


Węgrzyn, Zelwerowicz, Fertner, Jaracz, Owerło, Śliwicki, Smosarska, sit: Malicka i inni 
w tragedji serca kobiecego p. t. 


NIEWOLNICA MIŁOŚCI 
GAZETA GIEŁDOWA 


Tyfus w mieście EEC 


nen 


LCASINO f 


„ERPRESS WIECZORNY* 
Łódź 


2 listopada 1923 


Giełdy zagraniczne. 


PIERWSZA EA BERLIŃ. 


A. 

BERLIN, 2 listopada, — (Telef od 

sprawozdawcy giełdowego Expressu“) 
York 280,700,000,000 

Londyn 1 biljon 258 miljardów 

Paryż 16,430,000,000. 

Praga 8,225,000,000 

Włochy 12,625,000,000 

Belgja 14,650,000,000 

Szwajcarja 58,000,000,000 

Holandja 101,900,000,000 

Kopenhaga 48,280,000,000 

Sztokholm 74 miljardy 


GIEŁDA NOWOJORSKA. 
NOWY JORK, 31 października — 
Kurs dzienny 4 i trzy czwarte proc. 
Paryż 5.87. 

Praga 2.93. 

Londyn 4.48..75. 

Amsterdam 38.81. 

Berlin w płaceniu 0.0000000007. : 
Bertin w żądaniu 0.0000000008. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 


LONDYN, 31 października — 
Paryż 76.40. 

Holandja 11.54 i pół. 

Włochy 99.81. 

Wiedeń 318.000. 


Beleja 89.35. 
EEEO, PEE REE 
k O a EA 
Dyrekcja koncertów: Alfred $iranch. 


SALA FILHARMONIJI 
NIEDZIELA, á. 4 listopada o g. 4-eJ pp. B 
Koncert popołudniowy 
poematów tanecznych 
Wykonawezyni programu 


Nina 
olińska| 
Znakomiła tancerka klasyczna 


Przy fortepianie Dyr. TEODOR RYDER 
Szczegóły w programach. 


Niedziela, 4. 4 listopada a g. 8.15 wiecz. iÑ 
Wieczór operetęk 
Udział biorą 7 
Znakomlet artyści operetki warszawskiej 
« WALERJA 


Dobosz-Markowska 
Kazimiera Horbowska 


Józet Redo! 


Dyr. Z. GÓRZYŃSKI. H 


Bilety nabywać można codziennie w kasie § 
Filharmonji od godz. 10 — I oraz od godz. $ 
3 — T wiecz, 


j| Choroby skórne wene- 
Bl | ryczne i moczopiciowe, 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
NOWY JORK, 31 października — 
Dowóz do portów Atlantyku i Gotio , 

41.000, wewnątrz kraju 34.000. 
Wywóz do Anelji 30.000. 
Na kontyngent 17.000. 

Loco 31.50. 

Na listopad 30.50. 

Na grudzień 30.50 — 30.55. ` 
Na stycze ń 30.05 — 30.06. 
Na marzec 30.04 — 30.08. 
Na maj 30.05 — 30.06. 

Na lipiec 29.49 — 29.51. 


EEEE TY VVA EADS ERST DEAT ENITO 
Teorja odmłodzenia. 


Straszffwe zagadnienie śmierci zaj 
mowało ludzkość po wszystkie czasy. 
Biedziły się nad jego rozwiązaniem pos 
teężne umysły wielkich uczonych, filoza 
fów i lekarzy, zyski ciągnęli z niego. 
ludzką łatwowierność wyzyskułąc, spry 
tni szarlatani i awanturnicy. 

Ukochanie życia jest u człowieka ni, 
uczuciem lecz instynktem, który się koń 
czy wraz z życiem. Ludzkie pokolenia 
chciałyby żyć wiecznie, brać jednak z 
życia wszystko co najpiękniejsze ! na} 
lepsze a więc posiadać wieczystą mło< 
dość. I to jest właśnie problem, zagadnie 
nie wiecznej młodości, które napróżno 
usiłowała ludzkość rozwiązać, któregą 
zresztą nigdy rozwikłać nie zdoła. Bo« 
wiem wedle wiekuistych a niezmienio« 
nych praw przyrody wszystko, co się 
rodzi, musi również umierać. 

Zagadnienie to usiłuje rozwiązać 
także i doktór Renius, uczony, który te- 


j| mu problemowi poświęca pracę całego 


życia. Dalsze czieje i rozwiąaznia tego 
zagadnienia znajdą wszyscy miłośnicy 
kina od piątku w „Lunie”. 


(ala Tabya 


(28x14 łok.) 

g£ kantorem i innemi pomieszczeniami 
w oddzielnym budynku w śródmieściu 
połączonym z miejską elektrownią, wraz 
z motorem elektrycznym i kilkoma 
warsztatami do sprzedania, 

Oferty tylko od reflektantów bez 
pośrednictwa sub „Sala w śródinieścin%, 


M. Rija | Ee 


Nauka I wychow 


pann, francuski, 
niemiecki kursy. 
Amblard D b.Piotr 
wska 120 


leczenie sztucznym 
słońcem górskim. 
DZIELNA Ne 9, 
Przyjmuje od 8—10 i pół 
iod 48 


Zagub, dokum. 
azimlerzowi 


Sza- 


a i frańskiemu skra- 
dziona książeczkę 
PAL wojskowa, świadec- 


two demobilizacji, 


Choroby skórne, wło-| kartę mobilizacji. 

A| sów, weneryczne i mo-| „dwa wyciągi ksiąg 
czopiciowe. ludności i doku 
Leczenie światem (larn- | , ment podróży, wy- 

| pa kwarcowa) i promie.| dany z stacji Re- 


petzjantów w Row- 


niami Ronigena. v 
nem na imię Marji 


Zawadzka ^è 1. 


Telefon Nr, 25-38, Szajrańskiej. 5040 
"atom  ABODDE 
Dla pań oå 45. 506 


Ntr. 6. 


„EXPRESS_WIECZORNY* 


Tajemnica jasnowidzenia. 
Gelljalny pomysł szarlatana. — Jak można zrobić na 
medjumiźmie majątek? 


Naiwność ludzką jest nieograniczona: 
, gdy się styka z sierą zia- 
wisk tajemniczych i niesamowitych, któ 
re nie są łatwe do ogarnięcia rozumem 
Nic dziwnezo, że znajdują się hrdzie, któ 

z spekulacji na te] naiwności robią 
ciowy zawód. A na tym zawo- 
majątek w szybki i zdecydowany 
sposób. W dzisiejszej epoce zwłaszcza 
w niezbadanych wirach spirytyzmu cały 
tegjon szarlatanów znajduje dla siebie 
żerowisko nielda, Że są wśród nich gen- 
jalni mistrze w swym zawodzię o niewy 
czerpanych i pełnych talentu pomysłach 
świadczy książka bogatego amerykani- 
na Abbot'a, kreśląca dzieje sławnych 
pseudo-mediów, zdemaskowanych naj- 
częściej u szczytu swojej karjery. 

Oto jeden z galerji takich nadzwy- 
czajnych wypadków, który w swoim 
czasie intrygował najszersze kola mie- 
szkańców Stanów Zjednoczonych. 

W Chicago zjawiło się medium po- 
rrzedzone olbrzymią falą rozgłosu, stu- 
gebną reklamą dzienników,  niebywa- 
łem zainteresowaniem opinii. „Potęga 
fusnowidzenia*, „Najdziwniejsze zjawi- 
20-g0 wieku” itd, — brzmiaty nag- 
ówki nad artykułami prasy. 

Tłumy  ladzi  cisnęły 
drzwiami osobnika o „nadprzyrodzo- 
nych własnościach ducha". Najpoważ- 
niejsi ludzie wychodzili przekonani o nie 
zwylsłym darze medjum i niemożności 
jakiegokolwiek oszustwa w tej dziedzi- 
nie. Medjum w krótkim czasie było właś 
cicielem olbrzymiego pałacu, samochodu 
itd, rozsnuwanie tajemnic przyszłości 
nie należy do złych interesów. 

Abbot postangwił sam zbadać tą 
sprawę. Po zamełdowaniu wpuszczono 
go do olbrzymiego pokoju, gdzie przyjął 
go godnie wyglądający pan w podesz- 
tym już wieku. 

— Niech pam napisze kika pytań na 
którę ohce otrzymać odpowiedź — u- 
przejmie zaprosił gościa ów tajemniczy 
osobnik, wskazując stół stojący na środ- 
ku pokoju. Abbot skreślił sześć pytań, 
podczas gdy medjum odwrócone tytem 
patrzyło przez okno na środek ulicy. 

— „Niech pan natychmiast kartkę z 
temi pytaniami spali — zabrzmiał głos 


ARKAD]JUSZ AWERCZENKO. 
Czarna ręka. 


== 
E 


Do pana Kołowacińskiego! 

Oby watelu Kołowaciński! Jutro o go 
dzinie ósmej wieczonem połóżcie pod le 
wa lawką przy wejściu do miejskiego 
parku 10 miłjonów marek polskich. 

Jeżeli rozkaz nasz nie będzie w zu- 
pelności wykonany — w ciągu następ: 
nego dnia zamordujemy was! Nie probój 
cie się bronić! To nie pomoże! Nie ukry 
wajcie się przed nami! Nasi wywiadow= 
cy was znajdą, a wtedy będzie jeszcze 
gorzej! R 

Pełnomocnik partii anarchistów 


„Czarna ręka". 


H. 


P. Kołowaciński 

Panie Kołowaciński! Ośmielił się pan 
wczoraj nie prz. na umówione miej- 
sce! Dziś powinien pan już leżeć w gro- 
bie! Właśnie w tej sprawie partja anar- 
chistów „Cz. R“ odbyła wczoraj nadzwy 
czajne zebranie ale głosy podzieliły się: 
część uważała, że należy pana natych- 
miast i bezwzględnie poddać operacji, 
inni byli zdania że nie spełnił pan swego 
obowiąziku tylko dlatego, że brak panu 
było gotówki. 

Po głosowaniu drugi wniosek prze- 
szedł większością zaledwie dwuch gło- 
sów, wobec tego — ma pan jeszcze 


czas spełnić nasz rozkaz na warmikach 


się przed | bi 


medjum z następnym rozkazem Abbot 
spalił kartę w płomieniu świecy, stoją- 
cej na stole, poczem popiół z niej wyrzu 
cil przez okno dla rozproszenia wszel- 
kich wątpliwości. 

Podczas tego medjum wydawało się 
niezwykle wzruszone. 

Musiało nawet wypić szklankę wo- 
dy, którą wyjęto zszały, dla uspokoje- 
nia. Po chwili niezwykły jasnowidz wy 
cagal z kieszeni zapieczętowaną koper 
tę i wręczył ją Abbotowi. Ten rozpieczę 
tował i zadrżał. Znalazł w niej odpowie- 
dzi na swoie pytania. Abbot mógł przy- 
siądz, że medjum nie pisało w czasie je- 
Po ORCACZŹ i nawet nie opuszczało po- 

oju, 

Pytań, które napisał nie mógł nikt 
znać poza nim. Zagadka była nadal więc 
niewyjaśniona. Niemniej w nadprzyro- 
dzoność zjawiska nie potrafił Abbot u- 
wierzyć 

W kilka miesięcy w tem zjawił się u 
niego pewien człowiek. Był to służacy 
medium wypędzony za kradzież. Zaciia 
rowa? się za w'ełką sume tajemmicę jas- 
nowidza zdradzić, 

Abbot zapłaci i oto jak się przedsta- 
wia rozwiązanie nadprzyrodzonego re- 


usa. 

Stół na którym goście pisali był przy 
śrubowany do ziemi i wspierał się na 
szerokiej, wydrążonej nodze, Pokryty 
był silnie wyciągniętym, z lekka nawo- 
skowanem suknem, pod którym znajdo- 
wała się kalka, przerzucając pisane sto- 
wa natychmiast na podłożoną chustę. 
Chuste tę, do której przytwierdzony 
był sznurek ściągał przez wydrążoną no 
ge pomocnik medjum, znajdujący się w 
pokoju poniżej, Odpowiedni moment sy- 
wnalizował „jasnowidz“ dzwonkiem do- 
wcipnie ukrytym w podłodze. Pomocnik 
redagował natychmiast odpowiedź ma 
zadane pytania, poczem ją w zamkniętej 
kopercie windą ukrytą w szafie wysyłał 
na górę. ? 

Medium pod pozorem napicia stę wo- 
dy otwierało szafę i kopertę ukrywało 
w kieszeni. 

Tem genialny pomysł zapewnił szar- 
latanowi majątek i sławę. 


ławką 


rem miech pan złoży pod lewą k 
przy wejściu do miejskiego ogrodu mil- 
jon marek polskich. 

W przeciwnym razie — pojutrze bęe 
dziemy zmuszeni przestrzelić panu gło- 
wę mieszkanie pańskie podpalić praw- 


dziwą benzyną. 
(~) S.K. 
Pełnomocnik partii 
„Oz. R*. 
Sekretarz: A. Krew. 


m. 


Szanowny panie Kołowaciński! 

Módl się pan, panie  Kołowaciński! 
Wcelągu jutrzejszego dnia będzie pan 
nieodwołalnie zamordowany. Swem po- 
stępowaniem narazit pan członków na- 
szej partýi na dwugodzimne czekanie na 
deszczu — i partja wydała już wyrok 
śmierci. 

Pan nawet nie starat się w jakikol- 
wiekbądź sposób usprawiedliwić się wo 
tec naszej partii. 

Trzeba było chociażby na kartce na 
pisać, dlaczego pan nie może przyjść i 
położyć kartkę na oznaczonym miejscu. 
Może ik panu było pieniędzy ?... Mo- 
że pan mie zdążył wyjąć odpowiedniej 
sumy z banku?... Różnie przecież bywa 
na świecie... Człowiek w takich wypad- 
kach zasługuje na uwzgłędnienie. 

Wobec tego stawiamy panu poraz 
ostatni nasze warunki, które pan może 
przyjąć, albo nie, w zależności od tego 
czy życie pamm jest miłe, czy też woji 
Pan umrzeć. 

Jeżeli jutro o 1-ej w nocy mie złoży 
pan pod lewą ławką przy wejściu do 


Jak odbył się ślub ks. Pawia serbskiego 
z grecką księżniczką Olgą. 


W Belgradzie miały miejsce przęd 
kilkoma dniami wielkie uroczystości 
dworskie. Następnego dnia po chrzcje 
następcy tronu, odbył się ślub księcia 
Pawła z księżniczką Olgą. Tymczasem 
zadzierzgnięty został związek pomiędzy 
dworami serbskim i greckim. 

Podobnie, jak chrzciny następcy tro 
mm, tak i ślub tem odbył się w kaplicy 
zemkowej. Patriarcha Dymitry, w asvs 
tencji niezmiernie licznego kleru udzielił 
parze książęcej błogosławieństwa. Pięk 
ną, młodziutką jeszcze, księżniczkę pro- 
wadził do ołtarza ogciec jej, książę grec- 
ki, Mikołaj. 

Ubrana była w przecudowną suknię, 
całą ze srebrzystej materji, na którą 
spływał welon, utkany ze stylowych ko 
ronek, istne arcydzieło sztuki koniekcyj 
nej. Na głowie miala djadem z bryłan- 
tów, otoczony wiankiem kwiecła poma- 
Tańczowego. 

Za nią kroczył książę Paweł, który 
jak zwyczaj każe, przystąpił do ołtarza 
pierwszy i ucałował obraz Zbawiciela, 
narzeczona jego ucałowała obraz Ma- 


denny. Poczym oboje zajęli miejsca przy 
qltarzu, on z prawej, ona z lewej strony 
„Kum“ i „stari swat“ udali się na swe 
miejsca, pierwszy poza księciem, drugi 
pu za księżniczką, Djakon wręczył patr- 
jersze Świece, a ten dał jedną z nich, 
przeznaczoną dla narzeczonego, kumowi 
zaś drugą, przeznaczoną dla narzeczonej 
„Stari swatowi”. k 
Wtedv roznoczął się uroczysty akt 
zaślubin. Patrjarcha wręcza pierścionki 
Ślubne stari swat'oówi, a tem na znak 
dany przez patriarchę wymienia je i wrę 
cza nowożeńcom. Podczas ceremonii 
byli obecni; król i królowa serbscy, pa- 
ra królewska rumuńska, książę | księż- 
na greccy, członkowie serbskiego domu 
panującego. Wszystkie tualety  wyróż- 
niały sie niebywałym kunsztem i vomv- 
slowością, pochodziły bowiem z praco- 


wni istnego mistrza sztuki krawieckiej 
Worth‘a. 
Uroczystość zakończona została 


wielkim bankietem w salach zamku kró- 
lewskiego. Wieczorem udała się młoda 
para w podróż poślubną do Londynu. 


Naga kobieta w masce. 


W ogłoszonych w „Revie de Paris" 
wspomnieniach pióra Bertauta o mala- 
rzu Henry Gervex rozwiązana została 
zagadka pewnej skandalicznej afery, 
która przed laty zajmowała opinię całe- 
go Paryża. 


Gervex wystawił wówczas w Salo- 
me Paryskim portret nagiej kobiety z 
czarną maską na twarzy. Rozmaitym za 
zdrosnym mężom zdawało się, że w tym 
akcie kobiecym rozpoznają swoją żonę. 
Jeden taki Otello znieważył malarza 
czynnie, czego skutkiem był pojedynek. 
W pojedynku zazdrosny mąż został ra- 
niony w brzuch a Gervex o mało co nie 
stracił oka. Nie dowiedziano się jednak 
kim była owa tajemmica kobieta w mas- 
08. 


Obecnie Bertaut stwierdza, że kobie- 
ta owego portretu była zawodową mo- 
delką nazwiskiem Marya Renard. Geer- 
vex, namalowawczy ciało w bardzo jas 
mym tonie, szukał jakiegoś kontrastu, 


rrfejskkiego parku pół miljona, w takim 
razie otrujemy pana (najpóźniej we wto- 
rek) mieszkanie podpalimy, a na syna 
pańskiego Józefa rzucimy bombę. Żona 
pańska zginie wskutek pchnięcia nożem. 


Prezes partii „Cz. R“ 
Sędzią „Czerwony śmiech 
Kasjer — pseudonim 
„Brownimę”. 


Iv. 


W-ny P, Hilary Kołowaciński! 

Wielmożny panie! Skończone! 

Alea jacta snutl... Nie mógł pan poło- 
żyć głupie pół miljona? 

Nie chciał pan? Wobec tego życie 
pańskie, życie pańskiej żony i pańskie- 
go syna oraz kucharki razem z całym 
urządzeniem mieszkania jest w niebez- 
pieczeństwie ! Strzeż się pan] 

I to wszystko przez te głupie pół mil 
jona? 

Uprzedzatny pana, że pański syn Ro 
mek zginie w okropnych mękach: powo 
li. napawając się jego cierpieniem, ze- 
drzemy z niego skóię! Żonę pańską po- 
słanowiliśmy zostawić przy życiu, 
przedtem jednak wypalimy jej oczy i wy 
ciągniemy język — niech się męczy! 

co my z panem zrobimy — na sa- 
mą myśl o tem powinien pan dostać ata- 
ku serca! Zresztą o ile położy pan pod 
tawka.. Nie, nie!.. więcej żadnych us- 
tępstw — wyrok podpisany, pam musi 
umrzeć. 

Partja socjal. — anarchistów 
„Cz. R". Oddział „Krwawa zew 
sta”. Pełnomocnik oddziału — 
Robert „Czerwona piama“ Kat 

— Ilo Bajtos. 


trowy (na str. 8 szpatty). NADESL. 
nik, 62 za 


CZAJNE* mk, = za wiersz(miji metron 
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Ogłoszenia: im 


iarsa milimetrowy na str, 8 szpalty. 
r 


Zdwydawnictwo „Republika”, Sp- z ogr. odp. W. Polak. 


Czciomi,ami „Regibliki* Piotrkowska 49, 


Tłocznia. Piotrkowska 86, 


pym właśnie miały być czarna mas- 
a. 

Maska była zatem tylko Środkiem 
artystycznego efektu, Ale bezpodstawna 
zazdrość mężów i rozgłos, jakiego na- 
brała ta sprawa, tak bawiły twórcę ob- 
razu, że przemilczał istotny stan rzeczy. 
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P. S, Zresztą o ile pan dziś jeszcze 


miejsca — może partja zlituje się nad pa 
nem i pańską rodziną, 


v. 


Kołowaciński! 

Dość litości! Dosyć próśb! 

Litowaliśmy się nad panem — ale ni 
stety! Szkoda panu było głupich 250-ciu 
tysięcy i czterech biletów do „Cacina* 
(uczniowskie, ewentualnie mógł pan ku- 
pić III miejsce!) — dobrze! Pam sam pod 
pisał wyrok na syna swego Romka! Ju- 
tro przy wyjściu z gimnazjum członek 
Ag partji tak go NE. że eeg, 

ędzie można mu wyprawić . pogrzeb 
Cha — cha — cha!... . 
Partja anarch. „Cz. R*. 
(—) „trupia czaszka”, 


VI. 
W-ny Pam Józef Kołowaciński 
w miejscu. 
Szanowny Panie! 


Niniejszym muszę się poskarżyć na 
syna pańskiego Romualda, który przy 
wyiściu z gimnazjum pobił okropnie sy- 
na mego, do tego stopnia, że pogotowie 
musiało go odwieźć do domu. Sym mój 
cały dzień płacze i był nawet doktór 


Z wysokim poważaniem 
Stefan Kłos — urzędnik. 


Tłum. B. F. 


ożej, 


Redaktor Władysław Polak 


